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C E N A  K R O N I K I :
ę  W arszaw ie: K w artaln ie  Ksr. 1 kop. 35. (z łp . 9).

„  M iesięcznie kop. 45, (zip. 3).
Numer pojedyńczy kop. 2 V2 (groszy 5).
Ni pOCZCie: w  K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 151 
S Cesarstwie. Iioczn ie  R sr. 13— Półroczn ie Its. 6 kop. 50. 

„  ,, K w artaln ie Rs. 3 .kop . 25 (w  kopertach).

1*0 Kroniki krajowej 1 zagranicznej,
jak o  prem jum  dla prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nic, za cenę d ruku i papieru po kop. 25 za tom.

O bw ieszczenia przyjmuje R edakcja Kroniki za o p ła tą  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 1/-..

K ażdy prenum erator Kroniki m a praw o zamieścić 
w niej bez o p ła ty , doniesień w łasnych za 50 kop. k w arta  
Biuro Redakcji i K antor główny w pałacu  S tanisław a lir 
Potockiego przy ulicy K rakowskie-Przedm ieścic K r .  415

H e r o ld j a  K r ó l e s tw a  P o ls k ie g o .

Poda je  do p o w sz e c h n e j  w iadom ości ,  iż w sk u tk u  
jej p rz e d s ta w ie n ia ,  u z n a n e m i  z o s ta ły ,  d e e y z ją  O g ó l ­
nego Z e b ra n i a  W a r s z a w s k ic h  D e p a r t a m e n tó w  R z ą ­
dzącego S e n a tu ,  w dn iu  31 p a ź d z ie r n ik a  ( 1 2  l i ­
stopada) r .  b .  z a p a d łą ,  za  s z lach tę  dz iedz iczną ,  
która n a b y ła  t e g o  s ta n u  p r z e d  o g ło s z e n ie m  p ra w a  
o Szlachectw ie  niżej w ym ien ione  osoby:

Am brożew icz  A n d r z e j  syn  A n to n ie g o ,  h e r b u  W ąż;  
Ambrożewicz A n d rz e j  sy n  W a w rz y ń c a  t .  h.; A m ­
brożewicz A n d rz e j -S z y m o n  sy n  W in c e n te g o ,  t.  h . ;  
Bem W a l e n t y - A d a m ,  h. B e m  W in c e n ty  A d a m ,  t .  h.; 
Borkowski L u d w ik -P la c y d ,  h. Ł a b ę d ź ;  B o ro d z ic z  
Ju ljusz-Stan is ław ;  C h ro n o w s k i  A lo iz y  G o n z a g a - J a n  
Józef, h .  Gryff ; C z a r to r y sk i  S ta n is ła w ,  h .  L u b ic z ;  
Dankowski I g n a c y ,  h .  P ó łk o z ic ;  D ą b r o w s k i  F r a n c i ­
szek, h .  D ą b ro w a ;  D ą b r o w s k i  M ic h a ł ,  t.  h .;  F i l i p ­
kowski J u l ju s z - A d a m -K a z im ie r z ,  h .  P o b ó g ;  J a k u ­
bowski R u d o l f - L a m b e r t ,  h .  T o p ó r ;  K a c z y ń s k i  W i n ­
centy, b .  P o m i a n ;  K a m iń s k i  J a n - S y l w e s t e r ,  h .  J a ­
strzębiec; K l im a s z e w s k i  P a w e ł ,  b .  W ie n ia w a ;  K l im ­
kiewicz W i t o l d - J a n - R o c h ,  h .  P rz y ja c ie l ;^  K l im k ie ­
wicz J ó z e f a - K a r o l i n a  t .  li.; K l im k iew icz  B ro n i s ła w  
t. h.; K o m o ro w sk i  L e o n a r d - J ó z e f - K a l a s a n t y ,  li. R o ­
la; K o n d ra to w ic z  A loizy ,  h .  S y ro k o m la ;  K r u s z y ń ­
ski W aw rzy n iec ,  h .  P ra w d z ie ;  K u rc e w s k i  W i t a l i s -  
Ludwik-Roch, h ,  S rz en iaw a ;  L e ś k ie w ic z  A l e k s a n -  
der-Józef,  b. W ien iaw a ;  O r ło w s k i  L u d w ik ;  O s t r o w ­
ski W a l e r j a n - M o d e s t - I g n a c y ,  b. N ieczu ja ;  P a w ło ­
wicz W i to ld - J ó z e f ,  b .  Odrow ąż: P a w ło w ic z  J ó z e f -  
E dm und-B obuchw ał ,  t .  h . ;  Paw łow icz  Z d z i s ł a w - T e -  
ofil F e l i c j a n ,  t .  b.; P i e n ią ż e k  L e o n - E u s t a c h j u s z ,  b. 
Odrowąż z o d m i a n ą ;  R a b iń s k i  R a jm u n d - J ó z e f ,  b. 
Łodzią; Ś l e p o w ro ń sk i  M ik o ła j -A u g u s ty n ,  h. S lep o -  
wron: S m o leń sk i  F r a n c i s z e k - I g n a c y ,  b. Z ag łoba ;
Smoleński J ó z e f - A le k s a n d e r ,  t .  h . ;  Soszy ń sk i  W l a -  
ilysław-Feliks,  h. K rz y w d a ;  S o s z y ń s k i  J u l j a n  t.  h.; 
Soszyński Jó z e f -T e o f i l ,  t .  h.J S o sz y ń s k i  A lc k s a n -  
der-Józef,  t .  h.;  S o s z y ń s k i  J a n - J a k ó b ,  t .  h . ;  So ­
szyński J ó z e f -K a z im ie r z ,  t. b .;  S ta w e c k i  Z ach a r ja sz  
Andrzej; S ta w e c k i  A d a m - J a n ;  S t a w e c k i  E d w a rd -  
Zacharjasz; S taw eck i  S y lw e s t e r - K a z im ie r z ;  S tawow- 
ski A n to n i -L u d w ik ,  b .  J e l i t a ;  S u jk o w sk i  W ło d z i ­
mierz- J a n - A l e k s a n d e r ,  b .  R o la ;  Ś w ią tkow sk i  A n ­
drzej, b .  S u sz y ń sk i ;  S zysz y łow icz  D y o n iz y - J a n - N e -  
pomucen, b. B o ńcza ;  S zyszy łow icz  M i e c z y s ł a w - H i ­
polit-Jan, t. h . ;  S z y sz y ło w ic z  I g n a c y  M ic h a ł  t .  h.; 
Szyszyłowicz J ó z e f - A l e k s a n d e r ,  t.  h . ;  T u s z y ń s k i  
M ieczysław -W incen ty ,  b. N a łęcz ;  W a g a  J a n - F r a n -  
ciszeb, b .  W a g a ;  W a r d y ń s k i  A d o lf -J ó z e f ,  h. D o -  
liwa; W a r d y ń s k i  K a r o l - H u b e r t ,  t .  h . |  W in n ic k i  
T om asz-S y lw es te r ,  b .  Sas ;  Z a k rz e w s k i  J ó z e f - S t a -  
nisław, h .  C io łe k ;  Z a k rz e w s k i  A le k s a n d e r .M a c ie j ,  
Ł- Ja s t r z ę b ie c ;  Z a w is to w s k i  F lo r j a n -A d o l f -L e o n ,  b. 
Jastrzębiec;  Ż m i je w s k i  E u g e n j u s z - J ó z e f - F a u s t y n ,  
k Srzeniawa; Ż yd  owo A n t o n i - J a n ,  b. L u b ic z .-— 
w W arszaw ie ,  d. l i s to p a d a  I 8 6 0  r.  —  P r e z e s ,
Senator, T a j n y  R a d c a ,  H r a b i a  S t a n i s ła w  K o s s a ­
kowski. — ■ Z a rz ą d z a j ą c y  K a n c e l l a r j ą ,  N a c z e ln y  S e ­
kretarz, R a d c a  S tan u ,  R o ż y ń sk i .  *

G łó w n a  k a s s a  o s z c z ę d n o ś c i ,— W  ty g o d n iu  u p ły -  
n io n y m  do dn ia  13 / 2 5  l i s to p a d a  r .  b. w łączn ie  w y ­
dano  k s ią ż e c z e k  now ych  6 5 ,  n a  k tó r e  t u d z i e ż  na  
d a w n ie j s z e  w 4 3 8  w n io sk a ch  złożono r s .  7 6 1 7  
ko p .  3 0 .  N a  ż ą d an ie  1 6 0  u c z e s tn ik o m ,  w y p ła c o ­
no p ró c z  p r o c e n tu  za  r .  b. r s .  8 4 k o p .  74) rs .  
7 6 3 5  k o p .  85  i u m o rzo n o  k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ­
ści 4 5 ;  p r z e to  u c z e s tn ik ó w  1 6 ,6  8 3 p o s ia d a  k a p i ­
t a ł  r s .  8 7 9 , 7 3 4  ko p .  3 3 .  —  N a c z e ln ik ,  a s s e s o r  k o ­
leg ia ln y ,  K o rczak o w s k i .

—  W  u p łyn ionym  ty g o d n iu  s p ro w ad zo n o  do 
W a r s z a w y  ( p ró c z  t e g o  co w ś p ic h rz a c h  zn a jd u je  
s ię):  ż y ta  czetw . 6 2 4 5 ,  p sz e n ic y  czetw. 3 1 8  6 ,  j ę ­
czm ien ia  cze tw .  27 3 1 ,  owsa czetw . 5 4 0  7 ,  g ro ch u  
czetw. 6 4 4 ,  g r y k i  czetw . 4 8 7 ,  k a s z y  jęczm iennej
cze tw .  1 0 2 2 ,  m ą k i  żytn ie j  c z e tw ,  1 1 0 8 ,  p sz e n n e j
cze tw .  7 2 3 ,  k a r to f l i  czetw. 5 1 8 4 ,  s i a n a  fu r  1 1 2 8 ,
s łom y  fu r  4 2 6,

W ażn ie jsze  p r z y p a d k i  z a s z łe  w  K ró le s tw ie .
—  W  dniu  2 7 z. m. F r a n c i s z e k  M a ra c z ,  k ra*  

m a rz ,  w k r ó le s tw ie  P r u s k i e m  z a m ie s z k a ły ,  l a t  2 7 
l iczący,  o d b y w a ją c  p o d ró ż  z W a rsz a w y  do  g ra n ic y  
w y s ia d ł  n a  s ta c j i  S k ie rn ie w ic e  i t a m  z a d łu g o  z a -  

.bawiwszy,  w yb ieg ł  w te n c z a s  d op ie ro  k ie d y  ju ż  p o ­
c ią g  z m ie jsca  z acz ą ł  r u sz a ć  się ; co s p o s t r z e g ł s z y  
chc ia ł  c z e m p ręd ze j  w s k o czy ć  do w ag o n u ,  lecz  s k u ­
tk i e m  usun ię c ia  s ię  no g i  z s to p n ia  w p a d ł s z y  p o d  
k o ła  w a g o n u ,  tym że  p r z e je c h a n y  n a  m ie jsep  życie 
p o s t r a d a ł .

—  W  dniu  2G z. m .  w g m .  Ż d ż a ry  pow. R a w ­
sk im ,  W a l e n t y  D rążk iew icz  ow czarz ,  w y s trz a łe m  
z fuzji  ro zm yśln ie  śm ie rć  zob ic  zada ł .  P r z y c z y n a  
s a m o b ó js tw a  n iew iadom a.

—  W  nocy  z d n ia  8go  n a  9 - ty  z. m . ,  p o p e ł ­
niony z o s ta ł  z b ro d n iczy  n a p a d  n a  k a r c z m ę  w gm . 
L u b a n i  pow . W ło c ła w s k im ,  p r ż e z  c z te r e c h  włośc ian  
z p o b l isk ich  w si,  k tó r z y  w y ła m a w s z y  gw a ł to w n y m  
s p o s o b e m  dwoje  d rzw i m ie s z k a ją c e g o  w niej  L u ­
d w ika  M u s ie l s k ie g o  s z y n k a rz a  i żonę t eg o ż  pobili ,  
a  z ab raw szy  z n a le z io n e  p ie n ią d z e  chcieli  r a to w a ć  
się  uc ieczką ,  lecz p r z e z  W ó j t a  rzeczone j  g m iny  
ujęci i w łaśc iw em u są d o w i  po  u k a ra n ie  p r z e s ia n i  

zos ta l i .
—  W  dn iu  9 z m. w gm . Rodz ie jow ice  pow . 

W a r s z a w s k im ,  T o m a s z  W a l c z a k  w łośc ianin ,  w laz ł­
szy  na  g ru sz ę  w p o lu  r o s n ą c ą ,  w celu u trząśn ięc ia  
owocu, s p a d ł  z niej i t a k  s z k o d l iw ie  rozb i ł  się , 
iż w n a s tę p n y m  dniu  żyć p r z e s ta ł .

—  W  dniu  18 z. m .  w g m .  O le n d y  B onc ze  pow. 
S ied leck im ,  A n to n i  W a s i l e w s k i ,  w łaśc ic ie l  części  
sz lacheck ie j ,  zd e jm u jąc  s z tu k ę  d rz e w a  z w a r s z ta tu  
t r a c k ie g o ,  tą ż  w g łow ę t a k  szkodliw ie^ u d e rzony  
z o s ta ł ,  iż na  m ie jscu  życie  u trac i ł .

—  W  dniu 2 6 z. m . ,  w gm. Ł a s z c z ó w  powiecie 
H ru b ie s z o w s k im ,  M a łg o rz a t a  F i j a ło w a  w łośc ianka ,  
p r z e c h o d z ą c  p o r ą 'w i e c z o r n ą  po k ł a d c e  p rz e z  r z e ­
k ę  H u e z w ę ,  p rz y p a d k o w y m  sp o s o b e m  s p a d ła  w wo- 

*dę i pozbaw iona  r a tu n k u ,  p r z e z  u ton ięc ie  życie 

p o s t r a d a ła .
—  W  dniu  3 z. m . w gm. B y s t rz y c y  pow. Ł u ­

ko w s k im ,  J a n  F i l i p  p a ro b e k ,  p rz y sz e d łs z y  do k a r ­
czm y u s i a d ł  n a  k o le b c e  i p rz y g n ió t ł  c ię ż a re m  s w e ­
go  c ia ła  ś p ią c ą  w niej d w u le tn ią  c ó rk ę  k a rc z m a rz a  
M a r j a n n ę ,  k t ó r a  w te n  m o m e n t  żyć p r z e s t a ł a .

—  W  d n iu  18 z. m . ,  w g m .  R o z p rz a  pow iecie  
P io t rk o w s k im ,  J a n  K a r d e c k i  s t r z e l e c  tam e c z n y c h  
la s ó w  r z ą d o w y c h ,  j e d z ą c  w k a rczm ie  s z tu k ę  m ięsa ,  
p r z e z  zad ław ien ie  się k a w a łk ie m  te j ż e  śm ie rć  p o ­
n iós ł .

—  W  dniu 13 z.  m.,  K a t a r z y n a  N o w a k o w s k a  
służ ąca ,  z m . P y z d r  p o ch o d z ą c a ,  p rz e c h o d z ą c  p r z e z  
g m in ę  T y n ie c ,  w ła s n e  dz iecko  p łc i  żeń s k ie j ,  d z i e -  
s i ę ć  ty g o d n i  m a ją c e  w rzuc iw sz y  do r z e k i  zw ane j  
S w ięd rn ią ,  życia pozb aw i ła .  W y s t ę p n a  m a tk a  w ła ­
śc iw em u sądowi po  u k a ra n ie  p r z e s ł a n ą  z o s ta ła .

—  W  d n iu  9 z .  m . ,  w g m ,  Zw oleń  pow. R a ­
do m sk im ,  3 le tn i  ch ło p iec  w ie js k i  p o z o s ta w io n y  b e z  
d o zo ru  w ch a łu p ie ,  w s k u t k u  z a p a le n ia  s ię  n a  n im  
odzieży od  o g n ia  k o m in k o w e g o ,  t a k  s z k o d l iw ie  p o ­
p a rz o n y  zos ta ł ,  iż pom im o r a t u n k u  w k r o t c e  żyć 
p rzes ta ł . -  —Z tejże p rz y c z y n y  śm ie rć  pon ieś l i :  w gm. 
Ż u ra w ic e  pow. W ło c ła w s k im  d w u le tn ia  d z ie w c z y n ­
k a ,  c ó rk a  p a r o b k a  i w gm . L e s z c z e  p o w .  K o n i ń ­
sk im ,  S am uel  F r y t z  c h ło p iec  w ie jsk i  l a t  dw a li­
czący.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Z w iedzil iśm y w ty ch  d n ia c h  p ra c o w n ię  

r z e ź b ia rz a  A r ty s ty  p. E .  Z b ą sk ie g o  n a  L e ­
szn ie  Nr. 6 6 3/+, w k tó re j  n a d e r  za jm u jące  wi­
dzieliśm y p rzedm io ty ;  m ianow ic ie  b iu s ty  s ł a ­
wnych n a s z y c h  poetów  S łow ack iego ,  M ic k ie ­
w icza  i K ra s iń sk ie g o ,  k tó r e  z w ie lką  d o k ł a ­
d n o śc ią  w ykonane ,  t r a f i łe m  p o chw ycen iem  ich  
w yrazu" i  m yśli n a  s z czeg ó ln ą  z a s łu g u ją  u- 
w agę .

O gląda liśm y  tak że  w y ko ń czo n y  m o d e l  do 
p u h a r u  m yśliw sk iego ,  k tó r y  p. Z b ą s k i  z a m ie ­
r z a  w ykonać w la b o ra to r iu m  sweru g a lw a u o -  
p la s ty c z n e m  ze s r e b r a  g a lw an iczn ego .  P u h a r  
ten  o zdob iony  t ro fe a m i k ra jo w em i z p a n a  T a ­
d eu sza  M ick iew icza  o d zn a c z a  s ię  s z czeg ó l­
niej m i s t e rn ą  p r a c ą  w ykończonego  ry l ia  a r t y ­
sty .  N a  w ie rz c h u  p o k ry w y  zn a jd u je  s ię  p a n  
W ojsk i,  k tó ry  pędząc  w ga lo p ie  n a  k o n iu ,  
zwołuje  d o n o śn ą  sw ą  t r ą b k ą  m y ś l iw sk ą  to w a ­
rzyszów  łow ów  do wspólnej b ie s ia d y  n a  o z n a ­
czone m iejsce, gdzie  p e łn o  g ru be j  u b i te j  z w ie ­
rzyny  i dz ik iego  p t a s tw a  p ozn o sz o n o .

W  ogóle p-. Z b ą sk i  u rz ą d z a ją c  sw e  la b o -  
r a to r ju m  g a lw a n o p la s ty c z n e  ja k o  p ie rw s z e  w 
k ra ju ,  m ia ł  z a r a z e m  n a  c e lu  w y k o n y w a n ie  
p r z e d e w sz y s tk ie m  t a k i c h  s p rz ę tó w  d o m o w y ch  

‘ i  k o śc ie lnych ,  k tó r e  ze w z g lę d u  n a  f o r m ę  p la ­
s ty c z n ą  n ie  ty lko  do s a m e g o  u ż y tk u  p r a k t y ­
czneg o ,  j a k  racze j  więcej d la  p r z y o z d o b ie n ia  
św ią tyń  p a ń s k ic h  i s a lon ów  m a ją  s łużyć  j a k o  
to:, w azo ny ,  p u h a ry ,  k ie l ich y ,  p o są g i ,  k rzyże ,  
ta l e r z e  i i .  p. a r ty s ty c z n e  wyroby.



Prócz tego wykonywa 011 ze s reb ra  lub 
miedzi galwanicznej wszelkiego rodzaju  rzeź­
by; to jest: figury, biusty, medaljony, kopje 
wszelkich m edali i numizmatów; za razem  s te ­
reotypy galwaniczne z drzeworytów, k tó re  dla 
swej taniości wtedy szczególniej n a  tem wię­
kszą, zas ługu ją  uwagę; jeżeli chodzi o odbija- 
większej ilości tychże, n a  k tó rąby  sam ory­
g ina ł  d rzeworytu  nie starczył. W  kilku już 
pism ach i llustrowanych tute jszych mianowicie 
w Tygodniku il lu s trow anym , K m iotku  i t. d. 
używają się tak ie  stereotypy galwaniczne, k tó ­
re  swoją prak tycznośc ią  i trw ałośc ią  wielce 
się zalecają-

P rzy  innej sposobności nie omieszkamy ob ­
szerniej pomówić o p rac ach  i pomysłach t e ­
go ar ty s ty ,— skoro  coś ważniejszego w jego 
p racow ni na  przyszłość ujrzymy.

J.  A.
‘ —  P isz ą  z K ra k o w a  pod dniem 23 lis to ­

pada :  Uczniowie szkół technicznych w W ie ­
dniu , P radze ,  Lwowie, Bćrnie, Budzie i Grad- 
cu, uw oln ien i zostali od służby wojskowej, 
jeśli  się w ykażą dobremi obyczajami i s to ­
pn iam i celującemi, Wszelako w liczbie 
wymienionych* instytutów technicznych n ie  
znajdujemy instytutu technicznego w K ra k o ­
wie istniejącego. Jakko lw iek  przypuszczamy, 
że pominięcie to było  tylko przypadkowem, 
gdy je d n ak  nas tęps tw a onego mogą pozbawić 
uczniów tutejszego In s ty tu tu  techn icznego , 
dobrodzie jstwa ko rzys tan ia  z postanow ienia  
J .  C. Mości w tym względzie; p rze to  ja k  się 
dowiadujemy, dyrekcja  pómieuionego in s ty ­
tu tu ,  zan ios ła  podanie  do w ładz wyższych o 
zrównanie w tej mierze uczniów szkoły k r a ­
kowskiej z uczniami szkół technicznych  wy­
żej wymienionych.

— Na wczorajszem posiedzeniu  O ddziału  
arclieologji i  sztuk p ięknych  w Tow arzystw ie  
naukowem krakowskiego obrano: prezydują- 
cym na  rok  1 8 6 0 jl  D ra  Teofila Ż abrow skie-  
g"o, dotąd u rząd  ten  pełniącego; n a  delegata 
z oddziału  do kom ite tu  Towarzystwa, powo­
łano  wyborem Józefa  Lepkow skiego: s e k re ­
ta rz e m  zaś oddzia łu  p an a  G us taw a  C zern i­
ckiego.

—  P. Ksaw ery Pusłow ski z W arszaw y,  o- 
f iarował pod rozporządzenie Tow arzystw a n a ­
ukowego krakow skiego, a mianowicie jego a r ­
cheologicznego oddziału złr. 100 wal. austr. 
a  to  wymyśli rozpoczęc ia  darów, jakieby wpły­
nąć  mogły n a  odnowę s tarożytnego kościółka 
ś. Idziego, fundowanego przez Judy tę  żonę 
W ład y s ław a  H erm ana Jeśli więc Towarzystwo 
k ie runk iem  tej res tau rac j i  za jąć się zechce, 
n ie  jeden  znów zabytek  zyskałby opiekę. Na 
wystawie s ta rożytnośc i oglądaliśmy z tego k o ­
śc io ła  k ilka  obrazów, a  prócz rzeźbionych k a ­
miennych sta ll ,-m ieśc i się tam  wiele cennych 
z p rzeszłości pam iątek . Same zewiiętrzne 
ściany kośc io ła  ułożone są  pięknie z w y g ła ­
dzanej cegły, k tó rą  dziś tynk  okryw a . Co do 
konstrukcyjnej części, p rzyznać trzeba, że 0 0 .  
Dominikanie choć fundusze t a k  im ab s o rb u ­
je spalony kościół ;ś. Trójcy, przecież i k o ­
ściółkowi ś. Idziego upaść n ie  dali, dbając o 
całość murów jego,

— Przypominamy, że w płata  10°/o na  a k ­
cje kolei żelaznej galicyjskiej, w ynosząca 21 
złr.  wal. austr. p rzypada n a  nowy rok, wsze­
lako już wcześniej p rzyjm owaną być może.

— Papierki 10-eentowe wypuszczone zo­
s ta ły  w Krakowie w obieg, i już dzisiaj zaczyna­
j ą  się ukazywać w handlu. Są one tej samej 
wielkości i k sz ta ł tu  co dawniejsze 10-krajca- 
row e i z pozoru  do nich podobne.

—  G azeta  G dańska pisze dnia 16go l is to ­
pada :  Chybiony tego roku  sp rzę t  kartofli,

tego najniezbędniejszego naszych czasów po­
żywienia. nie m a le  wznieca obawy. Z tego 
powodu podały juz  n iek tó re  izby handlowe 
wniosek do rząd u  o Z3kaz wywozu okowity 
a przeto choć pośrednio zbytniego użycia ich 
do jej wypalania. R z ąd  odrzucił ten wniosek 
i dia tego zwrócono uwagę na  ryż, mogący 
dla swej taniości jako  tako ich miejsce z a ­
stąpić, a  d la  zniżenia jego  ceny podało  t u ­
tejsze Towarzystwo kupieckie, wniosek do m i­
n is te rs tw a  hand lu  o zniesienie c ła  wchodo- 
wego od ryżu.

— W  K rakow ie,  n ak ładem  k s ię g a rn i  J ó ­
zefa Czecha, wyszło świeżo dzieło pod ty tu ­
łem: „D yaryusz  wiedeńskiej okazji 1683 r., 
op isa ł  Mikołaj Dyakowski,  pokojowiec k ró la  
k ró la  J a n a  III ,  w 16-ce str . 98.* J e s t  to w y­
ją te k  z piątego tomu, dziś n iesłychanie r z a d ­
kiego Zbioru Pam ię tn ików  o dawnej Polsce, 
N iem cew icza.

—  W  Mohylewie otworzona zo s ta ła  w p rze­
szłym miesiącu Szko ła  niedzielna  dla dziew­
cząt, k tó rych  prócz tego uczą co środę ró ż ­
nych robó t kobiecych, mianowicie szycia. O b e­
cnie, ja k  donosi Kijowski Telegraf, uczęszcza 
do tej szkoły 21 dziewcząt, pomiędzy któ-  
rem i jes t 16 żydówek a tylko 5 chrześćjanek. 
Spodziewają się jednak , że liczba tych  o s ta t ­
nich  znacznie się powiększy.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E.
A M E  R  Y K  A.

W  dniu  6 b. m. odbyły się w A m eryce wy­
bory na  prezyden ta  stanów  Zjednoczonych. 
Obranym  zo s ta ł  p. A braham  Lincoln, u rodzo ­
ny w K entuky  r. 1809, n ap rzód  adw okat,  p ó ­
źniej deputowany n a  kongres ie  w W a sh in g ­
tonie; dziś kandyda t s tronn ic tw a repub likań ­
skiego. Jeże li  wypadek w yboru p rezyden ta  
S tanów Zjednoczonych zaw sze  bywa ważnym, 
to  obecny większe ma jeszcze znacznie  niż 
k tórykolw iek  z poprzednich.

Przypom nieć tu  bowiem n ie  zaszkodzi,  że w 
stronn ic tw ach  am erykańsk ich  nie chodzi o 
kw estją  formy rząd u  ale o kwestją społeczną. 
Nie chodzi tam  bynajmniej o m onarchją, i pod 
tym względem ja k  wiadomo wszystkie s t ro n ­
nic twa są  republikańsk iem i.  Lecz kw estją  n ie ­
woli j e s t  w łaściw ie owym gruntem , na  k tó ­
rym tw orzą  się stronnic tw a. S tronnictw o r e ­
pub likańsk ie  sk ła d a  się z ta k  zwanych abo- 
licjonistów, to s tronników zniesienia niewoli. 
W  stronnic tw ie  dem okratycznem , najwięk- 
szem i najsilniejszem, jedni,  to je s t  d e m o ­
krac i  północni, u trzym ują, że nie można za ­
p row adzać  niewoli tam  gdzie jej n iem a, lecz 
że w k ra jach  p rzystępujących  do zw iązku  S ta ­
nów Zjednoczonych prawo u trzym an ia  niewoli 
zawisło od o rzeczenia  pierwotnych koloni­
stów; drudzy  znów dem okraci południowi, ob ­
s ta ją  za  utrzym aniem  niewoli jako  jednego z 
żywiołów organizmu społecznego w S tan ach  
Zjednoczonych.

S tronnictw o republikańsk ie  po raz  p ierw­
szy s tanę ło  u s te ru  rządu. Zdołało ono p rze­
prowadzić k an dyda ta  swego jedynie sku tk iem  
rozdwojenia w stronnic tw ie dem okratów. Do 
tego rozdwojenia przyczynił się nie pom ału  
obecny p rezyden t  p. Buchanan, k tó ry  lubo 
pochodzi z południa, p rzeszed ł  n a  stronę p ó ł­
nocnych dem okratów , i nie dość zdaniem  po­
łudniowych dem okratów popiera ł spraw ę n ie ­
woli. Niechcieli się więc dem okraci po łudn io ­
wi połączyć z północnymi i na  jednego zgo­
dzić się  kandydata .  P rzyczyniły  się także  do 
wygranej republikanów  znane  sm utne  w ypad­
k i  „w H arp ers  F erry ,  k tóre  bądź  co bądź 
liczbę abolicjonistów zwiększyły.

Niebezpieczeństwo z  nowego wyboru pole- 
ga ;na jp rzód  na tem, że adm inis tracja  dos ta ­
nie się w ręce niedoświadczonych jeszcze lu­
dzi, po części i z m ach iną  rządową nieobe- 
znanych; powtóre, i co ważniejsza, że połu­
dniowe kraje związkowe Stanów Zjednoczo­
nych, k tó re  uważają u trzym anie p rąw a n ie­
woli za  żywotną d la siebie kwestją, odgraża 
ją  się zawsze oderwaniem się od północy, w 
razie gdyby rząd  cen tra lny  w Waszyngtonie 
n ieuwzględniał dosyć ich życzeń i potrzeb w 
tej mierze. L atw oby  więc przyjść mogło do 
tego, że przeciw s tronnic tw u republikańsk ie­
mu wystąpi stronnictwo separa tys tyczne  na 
południu, żądające zupełnego rozdziału  S ta­
nów Zjednoczonych na dwa p ań s tw a  skon- 
federowane lecz nawzajem, które zawsze w 
m esażach  swoich p. Buchanan  zw racał  uw a­
gę, ostrzegając, że rozdział takowy stanie się 
grobem wielkości i potęgi Stanów Zjedno­
czonych, i jakoby przewidując, że między te- 
mi dwoma państw am i m usiałoby przyjść do 
walki, a zwycięztwo jednego, lub drugiego 
przyniosłoby zawsze śmierć wolności amery­
kańsk ie j .  '

N a  c iężką więc ' próbę wybór p. Lincolna 
w ystaw i ta k t  policzny ra sy  anglosaksońskiej. 
Z asa d ą  nowego prezyden ta  Stanów Zjedno­
czonych było dotąd, że n ik t  nie jest godzin 
być wolnym człowiekiem, kto drugiem u tego 
prawa zaprzecza. T a k  utrzym ywał Lincoln 
będąc jeszcze adw okatem  i deputowanym. 
Czy w niczem  niezmieni tej zasady jako pre­
zydent? Bywa niekiedy, że ze zm ianą poło­
żenia ludzię zm ieniają  zasady . Może i nowy 
prezydent znajdzie sposób zaspokojenia kra­
jów południowych bez , p rzyznan ia  niewoli 
p raw  obywatelskich  w organizmie Stanów 
Z jednoczonych .
N iewola upaść  musi, jak  u p ad ła  już  w tylu 
k ra jach ,  idzie tylko o ś rodki do tego upad­
ku. Z drugiej strony, k ra je  południowe roz­
ważą zapewne zanimby przyszło do rozdzia­
łu, że s iłę ezerpią  właśnie z północy, że je­
żeli za  pomocą niewolników produkują, to 
odbył na  p roduk ta  właśnie w tej łączni z pół­
n o cą  znajdują. Z goła  bardzo być może, i na­
wet prawdopodobnie ta k  będzie że zmysł po­
lityczny zwycięży, i że nas tąp i kompromis, o 
którym może się  już dowiemy z mesażu p. 
L incolna, k tó ry  tenże obejmując władzę na 
now u,w ystosu do kongresu  w Waszyngtonie.

( S ch l. Zeit.)
A N G L J  A.

L o n d y n , 2 2  listopada. Chociaż nie ogło­
szono jeszcze nic urzędowego o zmianie po­
słów w Berlin ie  i W iedniu i dzienniki tutej­
sze ogłaszają  jedynie depesze z tych miast, 
donosząc o zapowiadanej zmianie; pewnem 
je s t  przecież, że lo rd  Bloomfield przechodzi 
z B erl ina  do W iednia, a lo rd  Loftus z Wie­
dnia do Berlina. Również jest pewnem, że 
odtąd  w W iedniu  będzie am basada.  Wątpić 
zaś należy, czy sprawdzi się, o czem także 
mówią, że i we W łoszech  będzie ambasada. 
W iadomość ta  co najmniej je s t  przedwczesną. 
Skutk iem  zniesienia poselstw we Florencji i 
Neapolu  pozostaje  rządowi do rozporządze­
n ia  7,000 funt. st. F undusz  ten  wystarczy na 
dwie am basady  w W iedniu  i w innej jeszcze 
stolicy wielkiego m ocarstw a, k tó re  tak rozle­
głością jako  i po tęgą  będzie miało zawsze 
p ierwszeństwo przed Wiochami.

D a ily  N ew s  og łasza  nas tępujący  artykuł:
W  ciągu osta tn ich  kilku  miesięcy Wło­

chy groziły  odebraniem Wrenecji. Niepodobna 
przypuszczać, aby  A ustr ja  odstąpiła  tej pro­
wincji bez stosownego w ynagrodzenia w zje- 
mi lub pieniądzach. Dwa były jednak  środki



oddalenia niebezpieczeństwa: albo przez po­
litykę postępową zjednać sobie własnych pod­
danych, zadosyć uczynić ich potrzebom i na­
dziejom Niemców. Albo szukać za granicą 
sprzymierzeńców i przy ich pomocy rozpo­
cząć we W łoszech wojnę o przywrócenie da­
wnego stanu rzeczy.

„Tymczasem wyczerpawszy skarb i kredyt 
na przygotowania wojenne, A ustrja szukała 
sprzymierzeńców za granicą w nadziei, że 
pochwalą jej plany wojny we W łoszech, że 
zawrą z nią przynajmniej odporne przymie­
rze i poręczą jej dzisiejsze posiadłości. Ale 
wszystko to źle było obliczone; b rak  było w 
tem w szystkkm  dobrego zrozumienia ogól­
nej polityki europejskich stosunków pomiędzy 
mocarstwami. Po pierwszych krokach na tej 
drodze doświadczenie rozwiało piękne na­
dzieje, i przekonało, że daremne były wiel­
kie wydatki na wojnę, że niepodobna ziścić 
marzonych laurów wojennych.

„Tak więc A ustrja nie może liczyć na po­
moc zagraniczuą, w innym więc musi działać 
kierunku, a mianowicie zwrócić całą bacz­
ność na politykę wewnętrzną, rozleglejsze 
dać ustępstw a prowincjom; w Wenecji zaś. p.o- 
zostać wyłącznie na stopie obronnej.

„Powiadają także że A ustrja odrzuciła ofia­
rę  oddania W enecji w zamian za jedną*z 
prowincji Ottomańskiego Państw a. Jeżeli to 
praw da to widać, że A ustrja nie godzi się 
na projekta francuzkie podziału Turcji. P o­
wiadają nawet, że obiecano Wiktorowi E m a­
nuelowi uznać go królem W łoskim, jeżeli 
przystąpi do tych projektów. Chociaż jednak 
król W łoski, bo tak go już dziś nazywać mo­
żna, nie na najlepszej jest stopie z rządem tu ­
reckim, ponieważ przyjmował posła od księstw 
Naddunajskich i kilku Mołdawian i W oło­
chów ozdobił orderami, nie przypuszczamy 
przecież, aby hr. Cavour za taką cenę chciał 
kupować uznanie królestwa W łoskiego.”

A rtykuł ten jest wielkiej wagi, jeżeli praw ­
dziwe są wiadomości chociaż ostrożnie w nim 
podane. Zdaje się przecież, że nie są błahe- 
mi przypuszczeniami, ponieważ artykuł ten 
wychodzi z m inisterstwa spraw zagranicznych; 
a rząd angielski dla skrzyżowania projektów 
francuzkich, uwiadomił gabinet turyóslci i 
francuzki, iż uzna W iktora Em anuela k ró ­
lem W łoskim. A rtykuł ten nadto dowodzi 
tych samych obaw, które podyktowały arty ­
kuł M orning Posła  z 10 listopada, doradza­
jący Austrji, aby sprzedała W enecją a szu ­
k a ła  wynagrodzenia nad Dunajem.

( N ord .)
A U S T R J A .

Korespondencja wiedeńska w Gazecie A ugs­
burskiej pisze:

Węgry przyjmując rok 1848 za punkt wyj­
ścia swoich usiłow ań,.staw iają się z góry na 
stanowisku, które może wprost prowadzić do 
następstw tegoż roku, a ponieważ rząd cesar­
ski w takich dążeniach słusznie upatruje za­
grożenie istnieniu monarchji, przeto musi wy­
stępować przeciw nim z najsilniejszym opo­
rem. To też już jest wiadomo, że jeżeli przy­
wódcy m adziarscy nie uznają w krótkim  cza­
sie koniecznej potrzeby porozumienia się, w 
takim razie pacyfikacja W ęgier do której dy­
plom cesarski z 20 października tak pom yśl­
ną utorował drogę, >znowu na długo zostanie 
w wątpliwość podaną. Jak  się dowiadujemy, 
rząd postanowił wystąpić energiczne w W ę­
grzech, i nie dać się sprowadzić z drogi kon- 
stytucyjnej, na k tó rą  w stąpił za pomocą dy­
plomu z 20 października.

Jednakże podług powszechnej opinji, zmia­

na osób w gabinecie je s t niezbędną, jeżeli 
rząd zechce trzymać się energicznej polityki; 
bo po oświadczeniach, jakieśmy uczynili w 
ostatnich miesiącach, nie wiele można spo­
dziewać się po dzielności niektórych teraźniej­
szych ministrów. Dlatego wejście p. Schmer- 
ling do gabinetu byłoby w obecnych okoli­
cznościach nieskończenie ważne i dlatego spo­
dziewają się, że się uda przezwyciężyć jego 
skrupuły, które go dotąd wstrzymywały od 
wzięcia udziału w gabinecie.

— Codziennie teraz zdarza się czytać 
wzmiankę, że w tem lub owem mieście rada 
gminna złożyła urzędowanie swoje, bądź z 
powodu, iź m andat jej upłynął, bądź też iż 
nie wyszła z wyborów lecz z nominacji. I  tak  
rada gminna w Stuhlweissenburgu (Szekes- 
Fajervar) złożyła in corpore swoje urządowa- 
nie, z powodu, że członkowie jej nie przez 
wybór powołani, nie mogli zię uważać za le­
galnych reprezentantów  m iasta. R ada gminna 
w Salzburgu, k tóra przed dwoma tygodniami 
odrzuciła wniosek jednego z członków sw o­
ich, aby prosić rządu o pozwolenie ro zp isa ­
nia nowych .wyborów, uchwaliła w d, 19 b. 
m. na wnios*ek swojego burm istrza jednogło­
śnie zanieść o to prośbę do rządu. Ta nie­
stałość i niekonsekwencja tem się da wytłó- 
maczyć, że pierwsza uchwała tego zgrom a­
dzenia jak  najgorsze sprawiła w mieście w ra­
żenie, i opinja publiczna zmusiła niejako ra ­
dę do ponownej a całkiem innej uchwały.

Pest. L l o y d 'pisze: W edług otrzym a­
nych z Temeszwaru wiadomości, kw estja 
przyłączenia napow rót województwa serb sk ie ­
go do W ęgier, m a być wkrótce rozwiązaną 
zgodnie z życzeniami Węgrów. Dziennik ten 
mniema, że wcielenie nastąpi już 28 b. m.

Pest 20  listopada. Wiadomo, ze list w łasno­
ręczny cesarski do barona Vay oświadczył, 
że co do urządzenia komitatów, instrukcja 
dla wielkich żupanów ma służyć za normę 
postędowania, aż do czasu ułożenia ostate­
cznego praw a w tym przedmiocie. Od tej więc 
instrokcji ótóra ma zostać udzieloną w dniu 
25 b. m., w którym to dniu oznaczone jest 
przybycie barona Va.y do Wiednia, zależyć 
będzie; czy komitaty uorganizują się, czy też 
zobaczym y dalsze liczne odmowy przyjęcia 
godności żupanów. Dlatego też wiadomo jest, 
że ułożenie tej instrukcji jest jedyną prze­
szkodą czynności i objawienia zdań żupanów.

W tutejszych głównych kółkach politycz­
nych otrzymano dziś z Wiednia wiadomość, 
że lir. Emeryk Miko, siedmiogrodzki Szeche- 
ny, został mianowany kanclerzem tego księ­
stwa. Również dziś otrzymano wiadomość z 
Karłowic donoszącą, że tam  poczyniono już 
wszelkie przygotowania do rozpoczęcia grec­
kiego nieunickiego synodu. Biskup z Budy 
udał się także do rezydencji patrryarchatu 
serbskiego. Sądzą tu, źe otwarcie synodu kar- 
łowickiego nastąpi dopiero po ukończeniu 
konferencji, na której prócz spraw kościelnych 
bardzo ważne kwestje polityczne rozbierane- 
mi będą, chociaż te ostatnie zdają się być 
powierzone specjalnej missji Fmp. lir. Mens- 
dorf Pouilly. (Sh l. Zeit.)

F R A N C J A .

P aryż 19 listopada.
Cesarzowa, aby zachować tem ściślejsze in­

cognito, nie kazała  zamówić hotelu w Lon­
dynie, to też do niego zajechawszy, nie zna­
lazła od razu mieszkania. Cesarzowa bawi 
od kilku dni w Szkocji i radzi się doktora. 
M onitor doniósł o jej wyjeździe. Potwierdza 
się że zdrowie było , główną przyczyną wy­
jazdu . Skrupuły religijne mogły przyczynić

się tylko do słabości. Cesarzowa była odda- 
wna pod wpływem duchowieństwa, szczególniej 
O. Ventury, który, jak  mówią, m iał grozić ro ­
dzinie cesarskiej różnemi nieszczczęściami, 
nawet stra tą  syna. Niektórzy sądzą, że je ­
żeli c esarz zezwolił na wyjazd cesarzowej, 
m ógł mieć w tem powód polityczny, to je s t 
szukał powodu udania się do Anglji. Anglicy 
są  zepsutemi dziećmi, Czując się partem i i 
zagrożonemi w przewadze europejskiej, znaj­
dują się oni w stanie nerwowym, niedowie­
rza ją  niczemu, kłócą i mącą rzeczy. Wojna 
między Francją a Anglją bynajmniej nie gro­
zi, ale fochy angielskie utrudniają postęp 
E uropy i tamują rozwój kredytu publicznego 
we Francji. Cesarz znając dobrze Anglją, mo­
że mieć chęć udania się do niej, rozmówienia 
się z dworem, ministrami i ludźmi publiczne- 
mi i uciszenia obaw. Obawy i krzyki Timesa 
sprawiły, że cesarz nie chce dziś przyjazdu 
ochotników angielskich do Paryża. Zawiado­
mił o tem pan Moquai'd pana Rowsell.

Hr. Persigny ma w krótce przybyć do P a­
ryża.

Pan Benedetti, k tóry był w Egipcie już do 
Paryża powrócił, Mówią znowu o zmianie 
ministerstwa. Jeżeli nastąpi zmiana będzie 
m iała powody dworskie i polityczne. C esa­
rzowa nie lubi pana Foulda i przypisuje mu 
część nieszczęść,, które się po większej części 
walą na Rzym. Ze swej strony cesarz nie jest 
kontent z pana Delangle m inistra sprawiedli­
wości, który w nominacjach sądowych baczy 
więcej na względy koleżeńskie niż na poli­
tykę. Hr. Persigny może zastąpić pana F o ­
ulda. i być zastąpionym w Londynie przez lir. 
Walewskiego lub kogo innego. P. Rouher 
może zastąpić pana Delangle, P . B illault ma 
pozostać przy m inisterstw ie spraw wewnę­
trznych i choć tego nie bardzo sobie życzy, 
może się stać, że baron Hausman weźmie t e ­
kę m inisterstw a prac publicznych.

Broszura pana Cayla demokraty, nie wy­
szła wcale, jak  doniósł C onstitutionnel pod ty­
tułem: „Cesarz Papież”, lecz pod tytułem: 
Papież i Cesarz”. Autor nie chce zrobić Ce­
sarza Papieżem; uznaje Papieża i jego władzę 
duchowną we Francji. Je st to jeden z miljo- 
nowych projektów, które wylęgają się w gło­
wach paryzkich. Cesarz nie ma w tej myśli 
żadnego udziału, choć go o to posądzają.

‘{ In d . Belge).

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
Monitor potwierdza ostatecznie pogłoski 

które od jakiegoś czasu krążyły i zamiesz­
cza szereg ważnych postanowień. Pierwszem 
m inisterstwo zostaje zmienione w ten sposób 
że na miejsce pana Fould m inistra Stanu, 
wstępuje pan Walewski, a ministerstwo dwo­
ru  cesarskiego zostaje włączone do m arszał- 
kowstwa pałacu.

P. Chasseloup-Laubat mianowany zosta ł 
ministrem marynarki, a książę M ałacliowa 
jenerał-gubernatorem  Algieru, którego oso­
bne ministerstwo zostało włączone do m ini­
sterstw a marynarki. Oczekiwać należy innych 
ważnych nominacji.

Drugim ważnym dekretem jest rozszerze­
nie atrybucji C iała prawodawczego prawo ad ­
resu, prawo interpelacji i inne. Zmiany te  
wszystkie biorą początek swoj od samego ce­
sarza , je s t  to krok ku temu co nazw ał k ie ­
dyś uw ieńczeniem  swego dzieła.

Dzienniki półurzędowe francuzkie tłomaczą 
zajęcie T errac ina  potrzebą położenia tam y 
nieporządkom i przeszkodzenia zupełnej blo­
kadzie Gaety: jako też celem do którego



F ra n c ja  dąży w Rzymie. Tłomaczenie to n ie 
jasne, bo niewierny jak i ceL m a  F ra n c ja  w 
Rzymie i w niedozw oleu iu  b lokady  Gaety. 
Może być, że zmiana w gabinecie T ailery j-  
skim wpłynie i na  zew nętrzną politykę I  rancji.

Tim es  og łasza  depeszę z Neapolu, że k r ó ­
lowi F ranciszkow i I I  p ę k ła  żyła.

Dowiadujemy się także  o nowej modyfika­
cji w m inisterstwie nam ies tn is tw a tego kraju .

P ocz ta  wschodnia w miejsce spodz iew ane­
go t r a k ta tu  pokoju p rzyw iozła  szczegóły o 
dwóch krwawych bitwach niedaleko P ekinu  i 
i  oczekiwaniu trzeciej.  C esarz  chiński miał 
schronić s ię  do T ar ta r j i .  (In d , Belge).

T uryn  2 2  listopada. A rtyku ł wstępny dzi­
siejszej O pinionc dowodzi, że korpusy ochot­
ników nie w ystarczą  n a  wyzwolenie Wenecji; 
d la  tego n a leg a  n a  rząd, aby s ta łe  wojsko 
ja k  najspieszniej organizow ał i wzmacniał, 
żeby w raz ie  po trzeby  za  k ilka  miesięcy mógł 
je  w pole wyprowadzić. N iepodobna je s t  o- 
znaczyć dnia rozpoczęcia kroków nieprzyja­
cielskich, ale n ie u lega wątpliwości, że W ło ­
chy do wiosny m uszą mieć 300,000 nie r e ­
krutów , lecz bardzo  dobrze wyćwiczonych żo ł­
n ierzy.

Tenże dziennik powiada:
„ Je n e ra ł  Goyon w u k ła d ac h  o w ydanie  żoł- 

nierzy neapolitańsk ich  i ich b ro n i ,d z ia ła ł  j a - j  
k o  pap iezk i nie zaś jako  francuzki pełnomo -1 
cnik i oświadczył, że żołnierzy odeśle do Nea- j 
polu, ponieważ są  N eapolitańczykam i, jakby  I

P . Yuitry m ianow any zo s ta ł  kom andorem  
Legji honorowej.

Turyn 23  listopada. Z N eapolu  z dnia dzi­
siejszego donoszą, ze r a d a  nam ies tn ic tw a  zo­
s ta ła  zmienioną w ten  sposób.

P. Yintimiglia dyrek torem  ce.ł
P. d’Afflitto spraw  wewnętrznych.
P .  Silvio S paventa  dyrek to rem  policji.
Król W ik to r  E m anue l  opuści Neapol zaraz 

po o trzym aniu  ad resu  parlam entu .
L o n d yn  2 3  listopada. Agentura R eutera  do­

nosi z P aryża ,  że w edług wiadomości czer­
panych  ze źróde ł  u rzędow ych należy w k ró t­
kim czasie oczekiwać w prow adzenia  kilku 
zm ian w duchu libera lnym  w konstytucji fran- 
cuzkiej.

W e d łu g  tych  doniesień  pp. P ers ig n i  i W a ­
lewski w krótce  w ejdą do m inisterstwa.

P aryż 2 4  listopada. D owiadujemy się, źe 
p ierwsze oddziały  korpusu  mającego obsadzić 
g ran icę  rzym ską , p rzybyły  dn ia  22  l is topada  
do P u n to  Maggiore, m ias teczka  leżącego o 7 
k ilom etrów  od T e rrac in a ,  dokąd  m ają  p rzy­
być jutro.

Oficer głównego sz tabu  i oficer ad m in is t ra ­
cji przybyli od dwóch dni do tego m ias ta ,  
aby przygotow ać przyjęcie wojska. Znaleźli że 
m ieszkańcy  byli dobrze  usposobien i i bardzo 
rad z i  z p rzybycia  F rancuzów . N a  całej d r o ­
dze od Rzym u przyjmowano naszych żołnie­
r z y  w najsym patn ie jszy  sposób.

W ra z  z zajęciem T e r ra c in a  pow iększono za-

£  t t W L U ,  k tó rego

uznaj0‘ , „n , J -n • ■ • V  hem  dozw alają  nam  zap ew n ić  jej spok ojaosc .
Medjolan 23  l i s t o p a d a Dzisiejsza P ersev ,-  j ) epesza  z K ons tan tynopo la  donosi,  że pa-  

ranza  donosi,  że c e s a r z  N apoleon obstaje p rzy  roc^ ^  Fethye  z m a ry n a rk i  tu reck ie j  p rzyby ł 
w ym agan iu ,  aby Pap ież  w yrzekł się  w ładzy d n ia  i g  A p o r t u  z B e j ru tu ’ i przywiózł na-  
świeckiej, a opiekę i obronę swej w ła d z y y lu - , cze| nik(jw druzyjskich skazanych  przez  głów- 
chownej powierzył królowi W iktorowi; p o n ie - , ^  t ry b u n a ł  tego m ias ta .  S k aza n i  na  wygna- 
waż P ap ież  s tanow czo i bezw arunkow o o d - , ^  nacze in iCy będą osadzen i na w yspach  
rzu c a  te propozycje, panu je  przekonanie ,  że , n a  m orzu  M arm ora ;  skazan i  na
wkrótce F ra n c ja  energicznie wystąpi, aby po j w ie| [ evn (e z; 
s janowczem zała tw ien iu  sprawy rzymskiej mo 
g ła  cofnąć swój garnizon z Rzymu. i

Tenże dziennik  donosi z r u ry n u  pod  dniem , p rz e s j aDych do D yw anu, donosi,  że w ojska 
9.2 b. m., że tego dnia wieczorem wyjeżdżają j f rancuzi5je zajęły pozycje s tra teg iczne  n a  o- 
z T urynu  deputacje, wiozące królowi wotum , koło  j ) am aszRu, ale że nie wejdą do tego 
zaufania P ar lam en tu  i Senatu ;  po ich p r z y - 1 m ja s t a . Fethye m ia ł  nab rać  żywności w ęg la  i
- 1_/1  X /-V r] r j' r-1 /-!/-» T> n 1 O l’ rvr f\ f _ . _ _ . i -i r i n  . . . ”  _  _________

! m e
 ążęcych, n a  m orzu  M arm ora ;  ska

0 i więzienie zam knięci będą  w zam ku  Siedmiu 
— } •

wieży.
Zapewniają że F u a d  B a sza  w depesza.cn

-

jęc iu  król wyjedzie do P a le rm o .  . j Wody i 25go t. m. odpłynąć do Syrji z przy
P a ryż  2 4  listopada. Opinion R ationale  do- j sz}ym guberna to rem  D am aszku  Em irem -M uh 

nosi, nie zaręczając za  wiarogodnośc, że a d - ; ijs .j}a s z ą. T en  urzędn ik  m a  skoncentrow ać 
m ira ł  francuzki B arb ie r  de T in a n  o t r z y m a ł  j wszyśt]i j e atrybucje, k tó re  kom isarz  n ad z w y -  
nowy rozkaz nie pozwolić i nada ł  flocie sar-1 czaj ny p 0r t y 'p o s i a d a  tylko czasowo. Z ape- 
dyńskiej bom bardow ania  Gaety, ale nie p rz e -1  w njaj*  ze wiezie ze sobą ra tyfikacją  ak tu  
szkadzać  jej w przecięciu dowozów żywności, j ez ^  F u a d  g asza wcielił do pań s tw a  

M adryt 21 listopada. Kongres większością o tom ańskiego k a im a k a t  Druzów, k tó ry  do tąd  
136 przeciwko 15 głosom za tw ie rdz ił  u p o s a - ; , j  n iepodległy. Zapew nia ją  również, że wię­
żenie infantki Krystyny. P o  żywych r o z p r a - ; zj e ze soj)ą obietnicę pow iększen ia  liczby wojsk 
wach część umiarkowanej opozycji w strzym a- j w g
ła  się od głosowania. R ząd  p rzeds taw ił  ko r-  j T ries t, 25  listopada. Poczta  w schodnia  przy- 
tezom dokum enta  dyplomatyczne, dotyezące w iozła  z Szangaj z d .  4  październ ika,  bliż- 
Rzymu i Neapolu. i gze szczegóły o operacjach związkowych.

P aryż 2 3  listopada. P o r ta  posy ła  posiłk i j Z w y c i ę z k a  bitwa z ta ta r s k ą  jazdą  której licz- 
do Bejrutu. Naczelnicy Druzów częścią z o s ta -1 dochodz iła  do 25,000 m ia ła  miejsce dnia 
li?wygnańi, częścią skazani u a  niewolę w zam-1 1 8  w rześnia n iedaleko Szangkiowan. N ieprzy- 
ku  siedmiu wież. j jacie l s t rac i ł  2000 ’ ludzi i arm at.  Z drugiej

Słychać, że F rancuz i  nie osadzą D a m a s z - ! strony, konsu l  P arker ,  sek re ta rz  lo rda  Elgin, 
ku; Nowo mianowany g uberna to r  D am aszku  koresponden t gazety Tim es  i wielu oficeiow 
E m in  Mulhis Basza dnia 25 uda się n a  miej- z o s ta ło  wziętych do niewoli. . _
see  swego urzędowania W  drugiej bitwie dnia dnia 21go w rześn ia

P aryż 24  listopada. Monitor og łasza  dek re t  | p rzy  Tunghow, rozbito  trzydzieści tysięcy l a -  
ce sa rsk i  mianujący hrabiego W alewskiego mi- j tarów. O biegała  pogłoska,  że cesarz  chiński 
n is trem  s tanu  w miejsce p an a  Fould , k tó re -  uciek ł  do Tarta rji .  ^
go dymisja zos ta ła  przyjęta.  ' S ankolinsin chciał sp róbow ać ostatniej bi

twy p rzed  Pekinem .
P a ryż , 25  listopada. Dzisiejszy M onitor  z a ­

m ieszcza następujący dekre t  cesarski: Chcąc 
udzielić w ielkim korporacjom  P ań s tw a  wię­
kszy i bezpośredni udzia ł w ogólnej polityce 
naszego rządu  i chcąc im dać oczywisty do­
wód N aszego zaufania, postanawiamy:

S end t i Izby mają corocznie uchw alić  a- 
d r e s  na  naszą  mowę tronową; ten  ad res  ma 
b y ć  roz trząsany  w obec kom isarzów rządo­
wych, ci osta tn i powinni dawać objeśnienia 
o wew nętrzej i zewnętrznej polityce. Aby 
C iału  p raw o d aw c zem u  u ła tw ić  wyrażenie je ­
go opinji w stanowieniu praw  i w wykonywa­
n iu  p raw a  w prow adzenia  zmian przez pop raw ­
ki (amendement) zmieniony zos ta ł  r e g u la ­
min.

Przedsięwzięto kroki względem skorego o -  
g ło szen ia  rozpraw.

Wczasie posiedzeń, ministrowie bez w y­
działów w raz  z p rezydentem  i cz łonkam i r a ­
dy s ta n u  b ędą  bronić projektów praw.

Dalej ogłasza Monitor: M inisterstwo cesa r ­
skiego dw oru  będzie odtąd  po łączone  z urzą- 
dem wielkiego M a rsz a łk a  pa łacu . M in is te r ­
stwo kolonji i A lg ieru  zostaje  zniesione, Mi­
n is te rs tw o  kolonji będzie włączone do m in i­
s te rs tw a  m arynark i .  Chasse łóup-L aubat mia­
nowany zostaje  m inistrem m arynark i ;  admi­
r a ł  H ane lin  wielkim kom andorem  Legji hono­
rowej, k s iążę  M ałachow a je n e ra ł  gubernato­
rem  Algieru.

Od m in is te rs tw a publicznego wychowania 
mają być w szystk ie  te  u rzęda  o d d z ie lo n e j  
włączone do m in is te rs tw a  stanu, k tó re  nie 
dotykają bezpośrednio szkó ł rządowych i spe­
cjalnych zak ładów  uniw ersy te tu . .

W iedeń 25  listopada. Dzis iejsza W iener 
Zeitung  pow iada w części urzędowej: To miej­
sce w wojennem spraw ozdan iu  je n e ra ła  La-  
moriciera:

,;Osoba m ająca zupe łne  upoważnienie pi­
sze mi z T r jes tu  z d. l i ż e  aus triack ie  okrę- 
t a  b ę d ą  k rążyć  na  południe od Ankony, aby 
p rzeszkodzić  b lokadzie ,“ należy wten sposób 
sprostować, że wiadomość t a  wyszła od źle
zawiadomionej osoby. ..... ....

W h and lu  Win i Towarów Kolonja lnyc11 
O sw alda W isznowskiego u rządzoną  zos ta ł8, 
kuchnia ,  gdzie codziennie dostać  można róż­
nych śn iadań  n a  zimno ja k  i n a  gorąco; przy- 
tem  zaw iadam ia się S zanow ną Publiczność, 
iż p iw n ica  z a o p a trz o n ą  z o s ta ła  we wszelkie 
ga tunk i  win po cenach  n ad e r  przystępnych 
z czem się polecam. (Nr. 477.— 3— 1.)

O- Wiśniowski.

PRZYJECHALI do w a r s z a w y .
B ie s ie k ie r s k i  W i k t o r  ob .  z  B ie s ie k ie r z a  ner  003,  

B o n k o w s k i  F e l .  ob .  z W ito s ła w ic  n e r  5 8 4 ,  Dębow- 
sk i  W a c ła w  ob. z R u d y  n e r  6 2 5 ,  G ó l  ski J ó z e f  
ob. z B o g u s z y o  n e r  6 3 4 ,  G a je w s k i  poruczn ik  z P e ­
t e r s b u r g a  n e r  6 0 1 ,  K ą s in o w s k i  W ład .  ob. z Dębin 
n e r  6 2 5 ,  L e w iń s k i  J ó z e f  ob .  z R z ą d k o w a  n e r  556, 
M o s z k o w s c y  J ó z e f  ob. z S t rz a łk o w a  i M ichał  ob. 
z Z b o ż e n n y  n e r  6 3 4 ,  O g ro d o w ic z  F r a n .  ob-  z Go- 
ś lu b ia  n e r  6 3 4; O łd a k o w s k i  N a p .  ob. z gub.  Gro­
dz ieńsk ie j  n e r  6 2 5, P s t r o k o ń s k i  J u l .  ob. z Żyto­
m ie r z a  n e r  60 1, R a d o s z e w s k i  I g n .  ob. K al isza  ner 
6 1 3 ,  S z y m a ń s k i  M ik .  ob. z M ro k o w a  n e r  G2j,  
T u ro w s k i  W ło d z .  ob. K o m o n in a  n e r  5 8 5 ,  Zakrzew­
sk i  P i o t r  ob .  z P i e r y s z e w a  n e r  5 8 5 ,  Ziemięcki 
A n d .  ob. z P o t r a szkow a.  .__________

Dziś Astronomja. p o p u la rn a  i inne obrazy 
optyczne.— Ju tro  wielkie fizyczno-optyczne 
p r z e d s t a w i e n i e . _______________________ .

w D rukarn i  J .  Jaworskiego.- -W olno  drukować.— Warszawa d n ^  15 ( 2 7  ) L is topada  1860 r . - S t a r s z y C e n z o r ,  F . Sobieszbzafiski.


